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      Kolejny piękny poranek ikolejna kawa, którą wypiję natarasie, leniwie, jak zwykle, bo naszczęście nigdzie nie muszę się śpieszyć. Odrana wsłuchuję się wśpiew ptaków cieszących się wiosennym słońcem.


      Iten zapach! Nie ma nic bardziej kuszącego niż kawa zodrobiną cynamonu. Moja kuchnia wypełnia się powoli aromatem świeżo mielonej kawy.


      Dziś nie odbieram telefonów, nie ma mnie dla nikogo. Filiżanka cynamonowej kawy zmlekiem izabieram się dopisania!


      


      Kiedy byłam wkuchni, moje miejsce wfotelu na drewnianym tarasie zdążył już zająć Bolek. Podniósł głowę, przeciągnął się iodwrócił domnie plecami.


      –Nie przeszkadzaj sobie, Boluś.


      Usiadłam naławce obok. No ładnie. Doczego to doszło, żeby ustępować kotu miejsca wewłasnym ulubionym fotelu! Boluś wie, że dzięki urokowi osobistemu bez problemu zaskarbia sobie sympatię gości inakażdym kroku wodzi zanos właścicielkę.


      Wmomencie kiedy otwierałam komputer, zadzwonił telefon. Miałam nie odbierać, wkońcu mogło mnie nie być wdomu, ale dzwonił idzwonił.


      –Halo.


      –Cześć. Jesteś wdomu?


      Jola.


      –Nie, wpracy –odpowiadam bez grama entuzjazmu.


      –No co się wygłupiasz, przecież dzwonię nadomowy!


      –No to po co się pytasz?


      –No to skoro jesteś wdomu, to zaraz wpadnę. Mam niusa.


      –Ale ja…


      Nie kończę myśli, bo Jola odkłada słuchawkę ijuż pewnie jest wdrodze.


      No to sobie popisałam.


      


      Jola była wniesamowitej euforii. Wpadła dokuchni.


      –Poratujesz kawą? Dziś jeszcze nie piłam iczuję, jak mi ciśnienie spada.


      –Aco się stało? Dostałaś podwyżkę? Wkońcu cię doceniono.


      –Co tam praca! Mam randkę! Słuchaj, to fantastyczne! Jadę rano dopracy, patrzę nawskaźnik paliwa, atu prawie pusty zbiornik. No to zmiana trasy. Dałam lewy kierunkowskaz, żeby dojechać dostacji, atu słyszę, jak mi ktoś wzderzak wjeżdża. No nie, gdzie ten facet ma oczy! Wyobrażasz sobie? Tak odziewiątej rano?


      –Ico, mocno cię uszkodził?


      –Co tam uszkodził! Słuchaj, nie byle kto wemnie wjechał! Normalnie młody bóg. No, może nie taki młody… Wmoim wieku, ale zato jakie oczy!


      –To wkońcu czyja to wina? Jego? –Zaniepokoiłam się poważnie.


      –Wsumie to ja mu się naraziłam, bo zapóźno włączyłam kierunkowskaz… Ale mówię ci, warto było!


      –Nie wątpię. –Chyba niewiele się dowiem otej stłuczce, bo Jola już żyje randką. –Ale zkim?


      –Co: zkim?


      –No zkim się umówiłaś?


      –Ty naprawdę mnie nie słuchasz! No ztym odzderzaka!


      –To mało mu było? Musiał się jeszcze ztobą umawiać?


      –Chyba nie jesteś zazdrosna?


      Chyba nie. Nie zastanawiałam się nad tym dotej pory. Wkońcu mam Bolka. Nie sądzę, żeby dwóch osobników płci męskiej potrafiło żyć wzgodzie podjednym dachem…


      –Chyba nie. Nawet go nie widziałam. Tego twojego Adonisa.


      Jola wzięła filiżankę zkawą iskierowała się wstronę tarasu. Zabrałam szarlotkę, którą wczoraj upiekłam, irównież poszłam nawerandę. Gdzie się nagle podział ten błogi spokój izapach różowego klematisa? Nawet Bolek dał nogę zfotela ipewnie teraz ukrywa się gdzieś daleko stąd. AJola nie przestawała mówić ani nasekundę. Wsumie wcale jej się nie dziwiłam; ztego, co opowiadała, faktycznie warto było wjechać przed tego lexusa.


      –Chwilkę, wszystko się zgadza, tylko po co macie się spotkać?


      –Apo co ludzie chodzą narandki? Pomyślże chwilę! Amoże już zapomniałaś, jak to jest? Nosa nie wyściubiasz poza ten swój ogródek ikuchnię. Wyszłabyś czasami doludzi ztego zaścianka!


      –Nie muszę, ludzie przychodzą domnie. Ico, on ot tak zaproponował ci tę randkę?


      No co, byłam ciekawa, wjaki sposób umawiają się ludzie narandki. Może rzeczywiście czegoś się nauczę? Zdrugiej strony wcale się nie dziwiłam temu lexusowi, bo Jola jest zupełnie niczego sobie.


      –No ioktórej macie spotkanie?


      Trzeba wykazać odrobinę zainteresowania, żeby Joli było przyjemnie. Cieszę się jej szczęściem, ale znam moją przyjaciółkę ipodejrzewam, że to nic innego jak słomiany zapał. Zachwilę się okaże, że pomyliła się po raz kolejny, iobie będziemy topiły smutki wbutelce markowego wina.


      –Około osiemnastej. Weźmie własny samochód, bo ten firmowy ma odstawić doserwisu. Nie wiem, gdzie mamy pojechać, jak myślisz? Może Starówka? Amoże spokojniej będzie wNałęczowie? Wzięłam dziś wolne. Wiesz, podpretekstem, że muszę zrobić badania po wypadku izałatwić wszystkie formalności. No przecież muszę się przygotować nawieczór!


      Mam cichą nadzieję, że facet okaże się tym właściwym, bo Jola straci fortunę nafryzjera przed randkami ispecjalne kreacje naswoje rendez-vous. Zastanawiam się, jak ja bym się czuła. Wmoim przypadku nawet tydzień mógłby się okazać niewystarczający… Trzeba się wziąć zasiebie, bo jak widać „nie znasz dnia ani godziny”. Wkońcu jest wiosna, aja nie zamierzam spędzić kolejnej najpiękniejszej pory roku zBolkiem natarasie czy wogródku, trując mszyce, wkuchni przy szarlotce dla moich częstych gości, tudzież przy innych dobrach. Jola ma rację, trzeba umówić się zfryzjerem. Można też pomyśleć oodświeżeniu garderoby.


      –Może wybierasz się wnajbliższym czasie nazakupy? Przydałoby mi się coś nowego.


      –Wiesz co, dopiję kawę imożemy lecieć. Widziałam taką cudną sukieneczkę wpastelowe kwiatki. Mówię ci, cudo. Cenę też miała atrakcyjną. Myślę, że nadzisiaj będzie jak znalazł domojego białego żakietu.


      –No, szybka jesteś!


      –Anaco tu czekać?


      Prawda. Nie ma naco czekać. Amiało być tak spokojnie…


      ***


      –Możemy wpaść dziś dociebie zTomaszem? –Potrzebuję chwili naocenę sytuacji. Sen czy jawa?


      –Jola, która godzina?


      –Chyba cię nie obudziłam? Już dziewiąta.


      –Dopiero dziewiąta. Nie zaczynam pracy oósmej, jak ty.


      –No to co, możemy się wprosić napopołudniową kawę?


      Orany, czy ona musi onim wspominać co sekundę?


      –Jasne, nie ma sprawy. Wpadnijcie po osiemnastej. Zdążę zrobić jakieś zakupy itrochę ogarnąć dom.


      –Tak się cieszę, że się wkońcu poznacie. Zobaczysz, jaki on słodki…


      Super! Wtakim razie nie muszę piec ciasta. Będziemy karmić zmysły Tomaszem.


      –Bolek! Zlituj się izejdź zemnie!


      Śniadania domaga się właśnie dziesięć kilo kota. Amoże imnie przydałaby się kawa? Pogoda nie zachęca wprawdzie dowypicia jej natarasie; kwiecień rządzi się swoimi prawami. Brr! Rozpalę wkominku idziś wypiję poranną kawę przy ogniu. Bolek, zamiast wyjść nadwór jak każdego ranka, szybko zajmuje miejsce przed paleniskiem. Jednak to prawda, że zwierzęta upodabniają się doswoich właścicieli… Amoże odwrotnie? Wkażdym razie zauważyłam, że obydwoje uwielbiamy leniwie zaczynać dzień. Ale, ale, dziś mamy gości, trzeba się wziąć doporządków. Odkilku dni piszę, więc mieszkanie nie wygląda reprezentacyjnie. Ma nas wkońcu odwiedzić nie byle kto.


      Aczym nakarmimy ciało? Duszę załatwi widok Tomasza, to już ustalone. Może wobec tego naprzystawkę awokado zsosem vinegrette? Nie, nie znam upodobań kulinarnych głównej atrakcji popołudnia; lepiej przygotować coś neutralnego. Pozostanę przy tradycyjnej francuskiej przystawce: bagietce zpasztetem (może lepiej: bagietce zpaté; brzmi bardziej stosownie). Dotego bordeaux moelleux; będzie pasowało idealnie. Wprowadzę trochę klimatu śródziemnomorskiego: tapenada zczarnych oliwek zkaparami ioliwą zoliwek nagrzankach. Adanie gorące? Hm, sprawdzony numer ztartą. Delikatny suflet zwędzonym boczkiem nakruchym cieście –jest niezawodny. Dla zaostrzenia smaku zrobię pachnącą toskańską sałatkę zpomidorów zczosnkiem iświeżą bazylią. Już nie mogę się doczekać bazylii wogródku. Zaplanowałam małą ziołową grządkę podkuchennym oknem, tuż obok tarasu zklematisem. Nie wyobrażam sobie udanej potrawy bez dobrze dobranej kompozycji ziół albo herbaty bez świeżej mięty.


      


      Podmoją furtkę podjeżdża taksówka. Jola wchodzi pierwsza, azanią wysoki brunet zbukietem kwiatów. Wiedziała, kiedy zjechać nalewy pas! Ustrzeliła go jak szóstkę wlotto.


      –Poznajcie się.


      –Tomasz Małecki. Miło mi.


      –Maja Leśniewska. Mnie również.


      –Proszę. To dla pani domu.


      –Dziękuję, są piękne.


      Dostałam bukiet zsiedmiu szkarłatnych róż! Nie dość, że nieziemsko przystojny, to jeszcze ma gest, pomyślałam. Siedem róż. Mężczyźni mego życia obdarowywali mnie standardowo pojedynczą. Nie można powiedzieć, że byłam obsypywana kwiatami, bo raczej trudno uznać zaobsypywanie ukochanej jedną różą napół roku.


      –Zapraszam dośrodka. Myślę, że przy kominku będzie przyjemniej.


      –Napewno. Muszę powiedzieć, że przez tę moją pracę tracę kontakt zrzeczywistością. Cały czas wdelegacjach, luksusowe hotele, spa, wystawne kolacje zkontrahentami… Aomijają mnie takie chwile!


      Jeden ztych przedstawicieli generacji wyścigu szczurów, pomyślałam.


      –Nic straconego, wystarczy odczasu doczasu zorganizować sobie wolny wieczór iwpaść domnie razem zJolą.


      Żal mi osób, dla których praca jest głównym celem wżyciu. Może bywanie wluksusowych hotelowych apartamentach świadczy oprestiżu, ale nie zamieniłabym mojego małego domku zklimatem iduszą nataki, pożal się Boże, high life. Ma Tomasz szczęście, że spotkał natej dwupasmówce Jolę. Może uda się jej choć trochę przeprogramować tego cyborga inauczyć go radości zprostych rzeczy.


      –Podano dostołu! Zapraszam imam nadzieję, że będzie smakowało.


      –Jak zwykle! Wiesz, Tomasz, my bardzo często robimy sobie takie wieczorki. Żyjemy szybko, ale mimo wszystko staramy się wykorzystywać każdą wolną chwilę naodrobinę przyjemności.


      No tak, Jola powinna pracować wreklamie. Wtym, co powiedziała, jest dużo prawdy, bo faktycznie spotykamy się wcale nierzadko izawsze mamy frajdę zprzygotowania czegoś smacznego. Czuję, jak zapach kawy napodgrzewaczu powoli wypełnia cały pokój.


      Jestem zwolenniczką kawy zekspresu lubtej parzonej wimbryku. Ba, należę doosób, które mają wysokie wymagania inie zadowolą się byle neską. Wolę nie wypić niczego, niż popsuć sobie dzień sztucznym smakiem kawopodobnego produktu, profanacją naparu namiarę cywilizacji.


      –Kawa jest rewelacyjna. Kupiona pewnie w„Pożegnaniu zAfryką”?


      –Anie. Zaparzyłam ją według własnego, prostego przepisu. Wiesz, że kawa pita wtowarzystwie zyskuje naaromacie i–przynajmniej mnie –sprawia ogromną przyjemność, awsamotności służy jedynie dostarczeniu odpowiedniej dziennej dawki kofeiny.


      Starałam się przekonać mojego gościa, że jedzenie to nie tylko podtrzymywanie funkcji życiowych organizmu, ale przede wszystkim niesamowita radość obcowania zfeerią smaków iaromatów. Tego nie sposób odkryć whotelowych restauracjach, można się zato nauczyć wodpowiednim towarzystwie iklimatycznym miejscu…


      ***


      Dziś kupiłam nowe odmiany róż. Uprawiam je amatorsko, jestem zresztą pasjonatką ogrodnictwa. Pamiętam, jak jeszcze parę lat temu zarzekałam się, że nigdy, przenigdy!, nie będę grzebać się wziemi, uważając to zaidealne zajęcie dla mojej babci. Ateraz nie wyobrażam sobie życia bez ogródka, bez pikowania sadzonek, planowania przytulnych ipachnących kącików spotkań zeznajomymi. Naprawdę nie ma nic przyjemniejszego odzapachu maciejki przy kolacji czy lawendy wupalny dzień przy szklaneczce zimnego ponczu.


      –Majka! Majka!


      Nie usłyszałam, kiedy podjechała Jola. Tak wpołudnie? Zwolnili ją czy wzięła wolne?


      –Cześć. Co tam?


      –Wyobrażasz sobie? Tomasz zaproponował mi wyjazd nadługi majowy weekend! Normalnie nie wierzę!


      –To dobrze czy źle?


      –No, wyłącznie dobrze! Mam problem zZuzią. Jej tata wyjechał nadwa tygodnie, aja jakoś nie mam serca zostawić jej samej, chociaż ona aż nogami przebiera zradości. Trzy dni wolności.


      –Anie pomyślałaś, że zprzyjemnością powychowuję twoją córkę, skoro nie mam własnej?


      –Mówisz poważnie?


      –Całkiem serio. Przyjedzie dociotki nawieś; zawsze lepsze to niż siedzenie wblokowisku. Jak wy możecie mieszkać wtakim betonie?


      –Możemy odwiedzić ciebie, pooddychać świeżym powietrzem izjeść sałatkę zekologicznych warzyw bez ołowiu. To co, dzwonić doZuzki?


      –Może zadzwoń też doTomasza, nie trzymaj go wniepewności. Atak namarginesie: dokąd się wybieracie?


      –Chyba wBieszczady. Natrzy dni nie opłaca się nigdzie dalej.


      –Szczęściara! Spakowałaś się już?


      Jola ma zwyczaj wożenia zesobą co najmniej połowy szafy iprzebierania się trzy razy dziennie. Po naszym ostatnim, czterodniowym babskim wyjeździe doPolańczyka mogę coś naten temat powiedzieć. Nie dość że moja przyjaciółka miała najwięcej bagażu, to dopakowała rzeczy doplecaka córki.


      –Nie zabieram dużo manatków, to bez sensu. Wkońcu to tylko natrzy dni. Zmieściłam się wdwóch walizkach plus mały bagaż podręczny zkosmetykami.


      Orany! Mam nadzieję, że wybiorą się wte Bieszczady jeepem Tomasza.


      Jola właśnie skończyła rozmawiać przez telefon.


      –Dobrze, że Zuzia spędzi zemną ten weekend. Przynajmniej będę miała towarzystwo. Bolek też się ucieszy.


      –Moja panna poinformowała mnie właśnie, że wyjeżdża zprzyjaciółkami dodomku nad jeziorem…


      Aja już zdążyłam przywiązać się domyśli ofajnym końcu tygodnia!


      


      Akurat siedziałam nad opisem kolejnego obiektu westchnień mojej bohaterki, kiedy zadzwonił telefon.


      –Słuchaj, czy ta propozycja przechowania mojej Zuzki jest nadal aktualna?


      –No tak. Ale ona chyba ma jechać nad wodę?


      –Sprawa już nieaktualna; odradziłam jej. Później ci opowiem. To jak, możesz?


      –Pewnie! Przynajmniej zkimś pogadam. ZBolkiem jakoś trudno.


      –Tyle że jest dodatkowa atrakcja… Zuza ma koleżankę. –Jola się zawahała.


      –Ijeszcze lepiej! Im więcej nas, tym więcej frajdy!


      No tak, „nie znasz dnia ani godziny”. Wciągu kilku minut wizja samotnego spędzenia długich dni majowego weekendu stała się nieaktualna.


      Dwie pełnoletnie panny zjechały dowsi wczwartek zsamego rana. Tomasz wypakował ich walizki, Jola uściskała je czule napożegnanie, po czym wskoczyła dosamochodu.


      –Bawcie się dobrze… –Chciałam wykazać się odrobiną kurtuazji, ale po jeepie została tylko chmura kurzu.


      –Dziewczynki, nie wiem jak wy, ale ja jeszcze dzisiaj nic nie jadłam. Aponieważ to wasze pierwsze śniadanie umnie, więc chyba nie odmówicie? –Starałam się, żeby Natalka iZuzia czuły się umnie jak najlepiej.


      –Jadłyśmy przed odjazdem, ale jak tu odmówić? Wszystko wygląda tak apetycznie…


      Naprawdę się starałam. Twarożek zziołami (jeszcze nie zmojego ogródka, ale już niedługo), świeże bułeczki, które kupiłam zamrożone iodgrzałam wpiekarniku, kawa zmlekiem, powidła jabłkowo-wiśniowe, własnoręcznie zrobione ubiegłego lata. Naszczęście znalazłam ostatni słoiczek tego przysmaku naotwarcie sezonu namoim ranczu. Pięknie prezentował się nastole, ozdobiony tkaniną wczerwono-białą kratkę. Ot, takie pobabcine nawyki…


      Już dawno nie spędziłam tak uroczych chwil. Dziewczyny gadały jedna przez drugą, próbując opowiedzieć mi wszystko naraz: ito, co się działo ostatnio nauczelni, inajciekawsze sytuacje zewspólnych spotkań iwyjazdów. Zawsze miałam dobry kontakt zmłodzieżą, zwłaszcza gdy jeszcze byłam belfrem. Ale dopiero przy wspólnym śniadaniu zobaczyłam, jak bardzo brakowało mi tych sztubackich żartów, beztroskiego patrzenia nażycie iufności doświata. Teraz mogę dodać: naiwnej ufności. Życie wpewnym momencie wprowadza bowiem korektę: rosną wnas egoizm izawiść, żeby obronić się przed tymi, którzy starają się zepsuć to, co najpiękniejsze, azaufania ioptymizmu jest wczłowieku zupływem czasu coraz mniej. Dlaczego?


      –Dziewczynki, muszę pojechać dosklepu naszybkie zakupy. Naco macie ochotę naobiad?


      –Amożemy się przyłączyć? Prosimy…


      –Jasne, będzie mi przyjemniej!


      Przy okazji zrobiłyśmy sobie krótką wycieczkę po okolicy. Nie wiedziałam, że okolice Miłkowa są takie piękne! Zawsze wybierałam się domiasta krótszą drogą, mniej urokliwą. Napolach widać już było pojedyncze bociany, podlasem –biegające zające. Sielanka. Uwielbiałam jazdę drogą pomiędzy małymi brzozami, mimo że jest strasznie wyboista ipiekielnie się kurzy. Brzozy szybko urosły, anie widziałam ich raptem przez rok… Dziewczęta były zachwycone, nie ukrywam, ja też, chociaż mieszkam tutaj już jakiś czas. Ani się obejrzałyśmy, jak dojechałyśmy domiasta. Byłam zdziwiona, że nie wszyscy świętują. Trafiłyśmy namały targ różności –szkółkarze eksponowali towar, począwszy odpelargonii rabatowych wcałej gamie kolorów, naroślinach pokojowych skończywszy. Wśród ogrodników amatorów wypatrzyłyśmy starszą panią sprzedającą pachnące zioła. Amówiłam, że niedługo będę miała swoją ziołową rabatkę? Nie zastanawiając się długo, zaczęłyśmy pakować dowiklinowego koszyka sadzonki tymianku, rozmarynu, oregano, lubczyku, majeranku ioczywiście czerwonej itradycyjnej, zielonej bazylii.


      –Proszę pani, atamta pani ma jeszcze bazylię cynamonową! –No proszę, kto zkim przestaje, nabiera podobnych nawyków…


      –Bierzemy wszystko!


      Już dawno zauważyłam, że wiosną człowiek jest bardziej podatny napokusy związane zroślinami iozdobami doogrodu. Aprzynajmniej ja nie mogę się im oprzeć. Nabyłam więc niesamowicie pachnące zioła, według dziewczynek wilości zapewniającej przyprawy wszystkim moim sąsiadom.


      –Ijak, dziewczyny? Może kupimy jeszcze warzywa nazupę jarzynową? Anadrugie zrobimy mięso duszone wpomidorach, zczosnkiem ibazylią. Możemy pomyśleć opachnącym kompocie zjabłek. Zcynamonem igoździkami…


      –Nie wiem jak Zuzka, ale ja już jestem głodna! –roześmiała się Natalia.


      –Aja już czuję ten zapach… –dodała Zuza.


      Zawsze rozbierała naczynniki pierwsze wszystkie moje dania. Czasami zaskakiwała, bo potrafiła rozpoznać każdą użytą przyprawę.


      –Słuchajcie, panny, amoże poszalejemy ipo obiedzie zrobimy sobie szarlotkę zdużymi rodzynkami iskórką pomarańczową?


      –Zuza, ale fajnie, że ten wyjazd nad jezioro nie wypalił! Tu jest czadowo!


      –Mówiłam ci przecież, że będzie fajnie.


      Zawsze wiedziałam, że jestem stworzona dożycia wstadzie. Im więcej gości wmoim domu, tym większa wemnie ochota nażycie ipasja dokulinarnych wyczynów!


      ***


      Już prawie kończę książkę, którą obiecałam dostarczyć wydawcy wmarcu. Wczesna wiosna to bardzo niekorzystny czas naskupienie się wmojej samotni nad pracą. Wystarcza zaledwie odrobina ciepła, by wszyscy moi znajomi czuli się umnie jak nawłasnym ranczu. Bolek traktuje ich jak domowników dotego stopnia, że kiedy ktoś zostawi otwartą szybę wsamochodzie, on odrazu wskakuje dośrodka izasypia natylnym siedzeniu, rozkoszując się błogą ciszą.


      Zostało mi tylko zakończenie ostatniego rozdziału. Trochę zazdroszczę mojej bohaterce, wciąż wysyłanej przeze mnie naciekawe wyprawy, naktórych wdodatku spotyka, szczęściara!, niesamowitych mężczyzn. Niestety, udaje się jej ich zatrzymać tylko naczas wakacji, później każdy wraca docodziennych zajęć. Jestem może trochę brutalna, mogłabym wkońcu pozwolić jej pozostać zkimś nadłużej… Jeszcze nie! –jak brzmi tytuł mojej książki, azarazem jej myśl przewodnia. Jeszcze nie czas naukochanego!


      Brakuje mi konceptu; wszystkie szalone pomysły wykorzystałam napoczątku, ale koniec też musi zaskakiwać. Czytelnik powinien mieć niedosyt idomagać się dalszego ciągu…


      Lepiej zajmę się ogródkiem, apomysł przyjdzie sam. Jeszcze moment, asadzonki zapuszczą korzenie wkostce. Leżą sobie poddrzewkiem, zawinięte w„Kurier”, już odtrzech dni. Kilka czerwonych niecierpków, żeby nieco ożywić trawnik, którymi dotej pory nie miałam czasu się zająć, bo cały wolny czas poświęciłam na pokrzyżowanie mojej bohaterce życiowych planów. Przy koszeniu trawy będę przeklinać dzień, wktórym je kupiłam, ale trudno. Trzeba być odpowiedzialnym zawłasne decyzje.


      Stanowczo zadużo tego zielska, nie wysadzę go dowieczora! Kto to widział, żeby wtaki piękny, słoneczny weekend grzebać się wziemi, zamiast udzielać się towarzysko? Kiedy ostatni raz gdzieś wychodziłam? Chyba miesiąc temu, nazakupy zJolą przed jej randką zTomaszem. Nie licząc codziennych zakupów wspożywczym.


      Orany! Jak ja wyglądam? Naszczęście wszyscy znajomi wyjechali rozkoszować się wiosennym słońcem inie muszę się stresować niezapowiedzianymi odwiedzinami, doktórych akurat nie jestem odpowiednio przygotowana. Bolek drzemie natrawie podkrzakiem jaśminu.


      Widzę nadjeżdżający samochód. Znów ktoś pomylił drogę. Tak to jest, jak się nie pomyśli zawczasu okupnie GPS-a. Chyba nie ma zamiaru zatrzymać się podmoją furtką?


      –Przepraszam, czy dobrze jadę naJodłową?–pyta kierowca srebrnego pojazdu. Moja mała wioska, wbrew pozorom, ma kilka ulic. Wdodatku noszących nazwy drzew. To zewzględu naznajdujący się wpobliżu las.


      –Akurat jest pan po przeciwnej stronie wsi. Musi pan zawrócić dogłównej ulicy iskręcić wpierwszą wlewo.


      Pewnie jedzie dopanny. Zabierze ją zapewne najakąś miłą kolację, później zaproponuje jej miły spacer. Aja się tu jeszcze produkuję, żeby im wtym pomóc. Mogła mu dokładniej wyjaśnić, jak trafić dotej jej Koziej Wólki!


      Bolek przebudził się, poprzeciągał. Podszedł doNieznajomego. No jasne, niech mu jeszcze wskoczy dosamochodu!


      –Jaki sympatyczny. –Bolek zaprezentował właśnie swój popisowy numer zocieraniem się oco się da. –To pani zwierzak? Jak się nazywa?


      Skoro kot łazi po mojej stronie ogrodzenia, to raczej jest mój, anie sąsiadów.


      Coś jeszcze?, spytałam wmyśli, zniecierpliwiona, bo Nieznajomemu zebrało się nazabawę zkociskiem. Tymczasem moje sadzonki usychały woczach narozgrzanej słońcem kostce.


      –Bolek –odpowiedziałam, siląc się nauprzejmość.


      –Uwielbiam zwierzęta. Aszczególnie psy. Tyle że zewzględu napracę nie mogę wziąć żadnego dodomu. Skazałbym go nasamotność przez cały dzień.


      Hm, rozsądnie mówi. Znaczy, mieszka sam. Miałam ogromną ochotę, by dokładniej przyjrzeć się Nieznajomemu, ale ponieważ sama wyglądałam raczej mało reprezentacyjnie, chciałam, żeby odjechał natę swoją Jodłową jak najszybciej. No bo co? Woli zabawę zmoim Bolkiem odrandki?


      ***


      Reszta w pełnej wersji
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